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we Środę dnia 29 Października 1828 Roku. 


DZIEWCZYNA SIERŻANTEM. 
Powieść z wypadków roku 1509. 
"(Ciąg dalszy.) 
przyiechawszy do Bydgo- 
mieście zna- 


. Junosza 
śzczy zastał już w tem 


‘ezna liczbę” obywateli z departamentu, , 
którzy tam zbierali stę, dla obmyślenia. 


' środków obrony.. Zewsząd zbiegali się 
 ochoinicy, nadsylano konie, pieniądze, 

Żywność i dóstawiano pakirne rekru- 
tów. Stósownie do wydanego rozporzą- 
dzenia naywyższćy władzy, Rada depar- 
tamentowa zwołana przez naczelnika po- 
wstania. departamentow ego, zacnego Pre- 
fekta G..... zaięła się urządzeniem siły 
zbroyney. Mianowała FRotmistrzów na 
dowódzców każdego Powiatu, a Juno- 
sza iako dawny officer, .został Rotmi- 


_strzem Powiatu Brzesko- -Kuiawskiego, = 


Jego zdrowy rozsądek, znana poczci- 


wość i odwaga, zjednały. mu zaufanie u 
wszystkich, którzy się pod iego chorą- ; 


giew garnęli. W ciągu dni czterech iuż 
liczy? przeszło sto pięćdziesiąt ludzi w 
swoim oddziale. 
w robieniu bronią i'w obrotach woien- 
nych; aby w razie spotkania się z nie- 
przyjacielem mógł mu śmieley w Oczy 
.zayrzeć, Tydzień iuż upłynął iak nasz 
stary. chorąży i ia te obowiązki; 


e 
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Codziennie ćwiczył go 


gdy nad wieczorem wróciwszy do swó* 


'iey kwatery, znużony całodzienną mu- 


sztrą, zasiał młódego chłopaka w wiey= 
skim ubiorze, który czekał na niego. 
Noi > powiesz chłopcze ? fzekł 
do niego: zapewne chcesz AGĘNA się 
do woyska?. 


— Tak iest bapowiedziać WEI nie-: - 


śmiałym i drzątym glosem, 
— No, to dobrze! Ale coś (iak na '0— 
chotnika ). mówisz bardzo” nię śmiało: 


Nie z taką to miną przychodzą mło. 


dzieńcy , którzy stalą dobrowolnie pod 
sztandarami oyczyzny.. Cóż to znaczy? 
—Ah! 
ia pragnę służyć w woysku..... Ale... 
Na te słowa zaciął się głos w piersiach 


owemu ochotnikowi; nayżywszy rumie- 
nieć wystąpił mą na twarz i nawet łzy 
stanęły w oczach. 5 s 


— Chłopcze! zawołał Junosza, co to-i 


bie? przystąp tu do mnie, spoyrzyy m 


Ale cóż to iest? te rysy twa- 


W OCZY)214. 
Nie, to bydź nie mo- 


rzy P ta boiaźń?... 


Że... so 


Nie było nikogo w pokoiu. Mniema- 


ny ów ochotnik padł do nóg Junoszy i: 


zawółał: OQycze! ia to iestem! 
— Oniemiał Junosza z podziwienia , ale 


miłość rodzicielska dóopominała się DAJ 


"przód o swoie prawa: kilkakrotnie uści- 


ia z własućy woli peschiedę SW + 


skal Akg a potćin dopiero zapytał ićy: 
Ale zkądże się tu wzięłaś w. tym ubio— 
rze, co tobię przyszło do głowy. 2 
'— Qycze! odpowiedziała, postanowiłam 
„dzielić. twóy los i niebezpieczeństwo, a 
„czując się na silach, -chce wypłacić ten 
„dług oyczyżnie, któryby swyplacili moi 
bracia, gdyby ich Bóg z tego Świata nie 
był zabrał, ;Przebacz Żem -ci zaraz w do- 
imu nie powiedziała .o moim zamiarze 
de obawiałam się twego zakazu. Pier- 
"wszy to'i «ostatni raz amóy ye nie by- 
dam szczerą dla ciebie. 7 
I radość i „obawa, :koleyno avalczyły 
w sercu Junoszy. Jako stary Żołnierz, 
cieszyl się, Że męzkie gerce.biie w pier- 
sSiach iego córki; iako oyciec, obawiał się, 
aby drudy wojny i.los oręża mie wydarły 
ma tey iedynćy iego pociechy. 
deszcze opieral się żądaniu Kasi, ale na- 
aeście zwyciężony iey stałością, zezwolił, 
Na dragi dzień zatóćm Panna 'Katarzy— 
ma ukazała „w woltyżerskim „mundurze. 
Junosza ukrywaiąe ićy stan przed wszy- 
stkiemi, wziął ią za swego ordynansaz 
tak więc nie mieszając się z tlumem žoł- 
mierstwa, KRA pod okiem 'oyco= 
Avskiem, zaczęła odbywać kampania., 
Wkrótce oswolła się ze swaim stanem. 
„Nauczyła się musztry, mabrała śmiałości; 
wesola i żywa,.niktby icy za kobietę nie 
mózł poczytać. Zapytywany Junosza, 
zkąd wystarał się o tak raznego chłopaka, 
"odpowiadał, Że to diest daleki krewny, 
którego rodzice oddali ma pod opieke. 


Przez.czas nieiaki podjazdy polskie za- ` 


- slanialy departament Bydgoski, od napa- 
dów Austrysckich: — Lecz gdy Jeneral 
Mohr z całą dywizyą podstąpił ku Toru- 
niowi, natenczas jedna część woyskai po 
spolitego ruszenia, zamknęła się w Poru- 
miu, a druga stanęła około By dgoszczy, 
å utworzyła tinig dochodzącą aż do siły 
zbroynóy departamentu Kaliskiego i Poz- 
nańskiego. Do 2 drugićy części należał 


Junosza. 


Dlugo , 
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Gdy tak: Wielko-Polska własnym pra- 
«wie zostawiona siłom, w poświęceniu się 
obywateli znalazla swoię obronę, a wkrót- 
ce i przeciw nieprzyiacielowi KOD cze 
sdzialać mogla, główny korpas woyska 
Polskiego stólicy na prawym brzegu Wi- 


sty; pobiwszy. nieprzylaciela pod Górą qd 


*Grochowem, sumyślił pociągnąć do Gali- 
yi, aw dawnych Woiewództwach Pol 
ski obu: dzaląe ducha narodowego, ZAW = * 
sié woysko Austryackie -do ustąpienia z 
Xięztwa Warszawskiego i do obrony wla- 
snych granie. Wiadomo powszechnie iak 
Świetny skutek uwieńczył te usiłowania. 
Ale nie isst naszym zamiarem opisywa- 
«mie kompanii z roku 1809, wspomnieć.o 
nićy tyle tylko, możemy , ile nam do po— 
wiązania wypadków powieści dest potrze- 
bia. 

Od<brano wiadomości w Wielkiey Pol- 
Szcze, że Xiążę Józef ku DLublinowi WY 
ruszy t. Mężny Jenerał Dąbrowski,w tak 
wysokim stopnia posiadalący zaufanie Żoł- 
nierzy i obywateli, przesunął się przez 
oddziały. nieprzyiacielskie, krążące | po kra— . 
iu, od Warszawy aż pod sam Poznań iKa- 
lisz, i objął dowództwo nad siłą tworzącą 
się w Wielkićy Polszcze. Wiedząc, z do- 
świadczenia, Że w woynie więcćóy może 
znaczy mężny umysl,zaufanie w wlasnych 
silach i bezpieczeństwie, aniżeli wielka 
liczba żołnierzy, postanowił wyprawić 
oddział ze stu kiłkudziesięciu koni złożom 
ny, któryby od Sieradza środkiem kraiu 
puściwszy się , przedarł się przez Galicyą 
i połączył z woyskiem Xięcia Józefa. 

Wyprawa ta, nie wróżyła wprawdzie 
materyalney korzyści, ale postrach, któ. 
ry przeymie nieprzyiacielą ma tę wiado» 
mość, Że się w tyle iego woyska okazali 
Polacy, wieść, co, wszystko pomnaża,, 
głosząca, Że korpus,Wielko- Polski, laczy; 
się z korpusem, Poniatowskiego ;. śmia+. 
łość i inadzieia„ która wstąpi w serce mjes, 
szkańców,  niewyrachowane przynieść 
mogą skutki. - 


= 
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Wybrano wet ochotników na tę wy 
prawe gey "dowódzcą ' został Janósza ,. 
którego doświadczeniu i zaaiomościmiey=: 
soa bardzo ufał Wódz- Naczelny.. Odebra-- 
wszy: Rotmitstrz: instrukcyę, i rapporta, 
które mial Xciu Poniatowskiemu złożyć,. 
ruszył wesóło, a przy nim córka; którey' 


siły powiększały się ciągiem hartowaniem,. 


irktóra iuż'naówczas za: męztwo okazane 
w otarczce pod Sirzelnens otrzymała: sto»: 


pień’ sierżanta i: żaprawiła się do'w szél- 


kich: tradówi iazdy.konney:. Szczęśliwie” 
udał'się im.początek wyprawy». - Spedaili 
cząstkowe-podjązdy: nieprzylacie!skie„zni= 


sgczyli transport Żywwości i ammuniceyi ,. 


` 


z 


który: ku Cżsstochowie wyprawiono,a do=- 
stawszy sięw obszerne lasy: koło kuźnie: 
Konieckich leżące; mogli byli niemi : prócz: 
niewielkich przerw aż;pod Kozienice w'ci=- 
eh ości poeiągnąć,ale nie ten byl celich wye- 


` prawy, hie taki.rozkoznaczelnego wodza. 
Już oddział) Austryaków wyprawiony: - 


od): woyska: które oblegało: Częstochowę. 
puścił. się w pogon aa: niemi, nie było: 
ozasu do- straceniaż. 

Rrzeprawiwszy się przez‘ Pilicę nieda=- 
Ko Suleiowa.między: Opocznem i Biała- 
czeweme, bocznemi; puścili- się drogami, i 


_ zatrzymali się,iakto już” wspóminiałerńt: w 
' lasach niedaleko Rońskich:- 


_O*parę mil- ztańtąd » leży miósteczko 


Przysneka:: po»większćy” części .od <żydów. 


osiadłe: Wieczorem pe był: to: właśnie 
dzień świąteczny,siedziało tańrwskarczmie- 
przy: iednym- stole kilku chłopów iw mile. 
czenia: dopiiało'swoichspółgarsówek, aw: 
drugim= rogu. izby: trzech A'ustryack iek 
Zoluierzyipalilo fiykę i coš po niemtec= 
ku: szeptalo,. Ostrożność: i: boiaźn,.iaka: 
zavy kle „w czasach woyny' wszystkich: 0= 
garnia „„zajęła mieysce ochoczeyrzabawy. 

Żydówka: karczmarka: krzątała się kółos 
ognie, zdy. nagle wszedł z*wesołą i Zwang. 
minas młody. chlopak w: wieyskicy: 'sier= 
międże. . 5 i i 


czak. 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
śtus, rzekł. 

— Na wieki wieków Amen, odpowie- 
dzieli chłopi ,. uchyłaiąc kapeluszów na' 
to święte” słowo:- 
— No, cóĉ tu u was słychać? moi bracia’ 
RÓWNA daley przybyłlec.. 

—— Nie :» odpowiedział krótko” naystarszy: 
z chłopów; a: Wasze kto: iesteś: i zkąd: 
się zjawiłeś.- : 

— Jà- zkąd: iestem?. Dosyć z dalekas- Ale- 
daycie no piwa karezmarko, mtiszę sos 
bie garło ódwilżyć,ninis na- wasze” zapy=- 
tanie odpowiem ,. nałal* sobie” szkłenicę ,. 
a- niosąc iaido ust swoich: do was go-- 
spodarzu,. ozwał się; do owego* chlópo:: 
Jestem“ aż: z pod' Sandomierzó,. zaięli nig 
Cesarscy: z” wozefm"i w konmi, i zapędzi:: 
-livaż+ w Wielką. Polskę, 'Pozbył człowiek: 
i wozas i koni ,. vtóraz'pieśżo trzeba wra=" 
cat do domus -Ate i -cóż począć:: Bóg 
dał Bóg:wziął; ieszcze pół biedy, Że się: 
człowiekowi czostałó kilka graycarów na: 
drogę; atak o-głódzie' lub o proszonym: 
chlebie wrseść” nie musie- W: tey wła- 
śnie” chwili żydówka wyszła z iżby :* 
— Byliście sw Wielko=Polsce?. i cóż tam' 
robią: nasi?” rzek P wieśniak nieco -poufal- - 
szym . iecichszym "toótiem; -: 
— Nasi M powtórzył :niezhaiómy: parob= 
Jacy: nasi P €zyli-ci,- przydał „po: 
cicha wskazaiąć'na: Piedkących przy sto=- 
le żołnierzy Po 

—-Ae ktoby się '6 ich pytat! szepnąt! 
gospodarz; chyba” mnie: rozumieć nie- 
cheecie.. Nie bóycie się, to*są Nieracy, . 
onicnie rozumieią: po polsku: 

— Dobrze im“ idzie! odpowiedział nie-- 
znajomy:: -burmenr siadaią: ‘nat koń'i mos- 


'Że tu“ nie dlugo” zawitaląs. 


—- Dalby: Bóg; móy- bracie! ozwał się: 
drugi wieśhiak.. 

— Ale powiedźcie mi gospodarz < mé- 
wil dalćy parobezak;, którym:(iak się mo~ 
że: domyśldię : czytelnicy); był: nasz. sier- 
; e ea Ma 


W 
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Żant niewieści, wiele stoi Austryaków 
w tém; mieście ? 

— A cóż to was obchodzi? zapytał się 
gospodarz z niedowierzaniem. PO co się 
o to pytasz? 

— Zobaczycie nie długo dla czego się 
pytam: mie traćcie czasu i mówcie szcze- 
rze. Wierzaycie, -2e was nie zdradzę. 
— Otóż powiem wam, Że ich nie ma 
więcóy iak trzysta kilkadziesiąt cc 
i piechoty. 

— Jeżeli to iest szczera prawda; to do- 
brze. Bądźcie mi zdrowi! może nie dłu- 
go usłyszycie, o mnie. ‘To rzekłszy, 
wstał, rzucił na stół pieniądze i wybiegł 
a karczmy. 

=e Jezus Marya! zawołał ieden z chło- 
pów; cóż to za człowiek? chyba czart 
w ludzkićy postaci. Pocóżeście się wy- 
gadali przed nim Bartlomiein? | 

— A iakże nie odpowiedzieć swoiemu? 
-Oto lepiéy i my póydżmy. do domu, nie 
mamy tu niç do roboty. 

Dowiedziałam się o wszystkiem Pa- 

nie Rotmistrzu, zawołała Katarzyna przy- 
 biegaiąc galopem do lasku, przy; którego 
brzegu stał oddział Junoszy. W miaste- 
czku iest trzysta Austryaków. Jeden bę- 
dzie mial z dwoma do czynienia, to-w 
sam „raz. W nocy trzeba na nich ude— 
rzyć. Uda nam się niezawodnie. 
— Dobrze mówisz sierżancie, odpowie. 
dział Rotmistrz. Dzieci! bądźcie goto- 
-wil skoro tylko światło pogaszą w miea 
Scie, ruszymy natychmiast, 

Pomyślny skutek uwieńczył ich śmia- 
łość. Z nienacka napadnięci Austryiacy 
żadnego prawie nie dali oporu, część legła 
na placu, część poszła w rozsypkę; ieńców 
nie można było uprowadząć, zabrano tyl- 
ko woienhą kassę regimentu, znisczono 


zgromadzone tam zapasy, a postrach padł 


na calą okolicę. : 


'iego, a 


we 

Dokonawszy tego dzieła, nadedniem sa- 
mym puścił się Junosza ze swoiemi w lasy, 
i daléy przebierał się ku Wiśle. Szybki 
ieh pochód i niespodziane to nayście, a mia. 
nowicie przychylność mieszkańców i do- 
kładna znaiomość mieysca, sprawily że 
Junosza dostał się bez puze kany aż w, 
okolice Zwolina, 

‘Tu dopiero doścignął ich oddział nie- 
przyiaciół od Radomia w pogoń za niemi 
wysłany. Rozproszywszy go, zwrócili: się 
nad brzegiem puszczy Kozienickiey ku 
Gniewoszowu, ale tam dopiero naywiększe 
zagrażało im niebezpieczeństwo. Oddziały 
zdanowca i z Kozienic wyprawione, dążyły 
ka nim i wzmocniony oddział iazdy tuž 
ich dopędzał. Znużeni długim pochodem 


stanęli w lasku, który między Granicą a Pu» — 


ława do pięknych łąk nadwiśłańskich 
przytyka. Noe użyczyła im cienia swo- 

nieprzyiaciel rózumieiąc, Że iuż 

ich ma w swoich ręku, zatrzymał się z 
uderzeniem aż do rana, Pod gaiem od 

strony. Wisly. była chatka wieśniaka.— 

Tam Junosza ze swoią córką stanął, a re» 

szta żołnierzy trzymaiąc konie na uzdzie- 

nicach, puściła ie'na żyzne łąki na pa- 

szę, Od rana samego, uchodząc -przed 

pogonią, mie wzięli £adnego posiłku. 

Okoliczne wioski zaięli Austryacy; nie. 
było zkąd wystarać się o żywność, ale 

odwaga prawie z rozpaczy pochodząca, 

dodawała im siły. 

W chacie Rotmistrz zastał starego wie— 
Śniaka, którego zdziwiło zjawienie się 
tak niespodzianego gościa, — Słuchaycie 
przylacielu, rzekł do niego Junosza, czy 
tu iest niedaleko mieysce, gdzieby Wisłę 
na koniu przepłynąć można? 

— Nie próbowaliśmy tego Wny Panie - 
odpowiedział wieśniak, ale zdaie się, Żeć 
teraz gdy woda nie zbyt iest wielka i by- 
stra, toby tego dokazać można, 

) 1 


fi d 
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— To dobrze 4 8a trat AA Az nam czy 
nie słyszeliście czego o waysk u "olskiem? 
— Slyszalem Wielmożny Panie, że ma 
bydź niedaleko, gdzieś » tamtsy strony. 
Wisły, 

Wygrana! krzyknął uradowany Juno- 
sza pokrącaiąc wasa, Rasul SierZancie, 
powtórzył -poprawiaiąc się, póydź ŁWO-. 
łay naszych wiarusów, 

Bracia, rzekł do nich, gdy zgroma- 
dzili się na iego rozkaz , iesteśmy u celu 


maszéy podróży. — Na tamtcy stronie 
Wisly iuż słychać O w oyku Polskićem. — 
W. tych to -sumych okolicach mężny 


Czarniecki wpław przeprawiał się ze sWo— 
imi, póydziemy za iego przykładena,- 
Aile nie w nocy, ani iakouciekaiący prze” 
prawimy się na drugą stronę, jeszcze raz 
zayrzymy w oczy nieprzyiacielowi. Spo- 
- ezniycie na chwilę, ale mieycie baczność 
na poruszenie Austrya- 
ków. 

Ledwie co świtać zaczęło, iuż odgłos bę- 
bnów i tentent koni eznaymił, że dążą ku 
mim iak po naylepszą zdobycz. Szczupły 
szwadron Polski w szyku woiennym stał 
spokoynie widżąc coraz to bardzićy zbliżają: 
cego się nieprzyraciela, zwolnaku Wiśle coa 
faé się zaczął. . Uderzyła nań iazda nie- 
przyjacielska, ale naprzód wystrzałami' 
z karabinków przywitana, straciła kilkuna. 
stu Poszła potem na pałasze, 
ale mimo dzielnego natarcia nie udało 
się im rozbić Polaków. — Już stanęli, 
nad samą Wisłą, która niskie maiąca brze- 


gi z obu Stron, ułatwiała wdarcie się na ląd. 


naymnieysze 


ludzi. 


-< Podday: cie się! zawołał Austryacki do- 
wódzca. 

 — Bóg i Suta wykrzyknął Junosza; 
a raz ieszcze uderzywszy na nieprzyia- 
ciela, znaczną zadał mu stratę. Za mną bra. 


Eg 


cia "zawołał a zwróciwszy konie wszyscy 
rzucili się. w rzekę.: Austryjacy sypali 
na nich grad kul ale czterech im tylko 
zabili a kilku ranili; nie śmięli puścić się w 
plaw za niemi: a tak -garstka walecznych sta. 
EA bezpieczna na jprzeciwney stronie. 
af ciąg nastąpi) 
ROAD DZ. DZE 


BARAK. 
Wieland i iego' współcześni. ` 
(Ciąg dalszy) 

Wezwany przez xiężne Sasko. Weymar.- 
ską do czuwania nad wychowaniem ićy 
dzieci , znalazł Wieland na ićy dworze 
ludzi, godnych aby go słuchali i umieją- 
cych go cenić: Seckondorff, Einsiedel, 
Knebel, Voigt i Bertu h, znakomici w ró- 
żnych zawodach , Musaens wynalazca po- 

Herder obdarzony 
Goethe geniusz 


wieści uymuiących, 
tak wielkim umysłem, 
powszechny, oświecaiący swemi promie. 
niami zbiór nauk ludzkich i wszystkie krainy 
wiadomości, paezyi i sztuki; „Szyller na- 
koniec tak prosty i szezery w swym zapas. 
le, tak przyiemny w swoich. wzniosłych. 
marzeniach. Różne okoliczności zbliżyły 
Wielanda do Herdera i Gethego i zawiąza» 
ły trwałą przyiaźń pomiędzy temi wiel. 
kiemi ludźmi. 
Wieland i Szyller! Jednak zaledwo się 
poznali, aliźci zaczęli się szanować i koa 
chać nawzaiem; wspólność uczuć szlache- 
tnych łączyła ich z sobą; Wieland został 
, współ pracownikiem  Szyliera, który wy. 


Lecz co za sprzeczność! 


dawał w ówczas pismo „Merkury, a gdy. 
autor Wilhelma. —Tella zstąpił do groa 
bu, naywymownieysze Żale wylały się 


2 duszy przyiaciela, którego przeznacze- ` 


niem było iść za Szyllerem, i przypatry” 
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wać się. jak. znikali-przed nim naysławnieysi, 
iego współcześni. | 
Wyliczenia: prac. Wielanda. iako> wydan. 
wey Merkurego, byłoby trudhćńn albosrae: 
` €zóy; piepodobnem. Jego: pióro. obfite: pi- 
salo-we wszystkich-przedimiotach, Dubil na-. 
dewszystko wybierać zcbistoryi: iedón: z. 
tych charakterów podobnych sobie, .ieden zw 
tych taiemnych osób, które możba zginać do. 
wszystkich. przypuszczeń, i zaprawiać: na» 
nich: dowcip:krytyka.. 'Fym-to' sposobem. 
sk reślił" obraz+Peregryna  Proteusza; filozofa: 
Gynickiego; z padzwyczaynćm. podobień-. 
stwem, do+prawdy,, iako zapaleńca "ze slaba, 
głową nie zaś jako tego:-zmysłowego- święto-- 
szka isamoluba,tego oszusta filozofii,którego» 
nam odmalowatliucyam. 4gathodaemon:będą-- 
cy dodatkiem Peregryna. przedstawiacieka:- 
wą teoryą Życia Apoloniusza z Tyany. Tló-. 
maczy: tam autop- naturalżym. sposobem,. 
onda“ przypisywane remu- teargiściej: przeze 
Filostrata iego. życio-pisarza:. ć 
"Po" „dzieło wyszło: wtedy. na'widók: pu-- 
pliczny | kiedy. Mesmer: nauczał: swych u-- 
ozniów: i. leczył; chorobyy,. kiedy: hr. Sa-- 
int<Germain:przekonywał o swóm. odwie- 
cznem: istnieniu; damy: dworu: Francuzkie-. 
go; kiedy. Cagliostro, Gessner. i. Schropfer;,, 
grali ' pomyślnie przed: łatwowierną: publi 
sżnościąswe.farsy fi ;czne i mistyczne; kie=- 
- dy nakoniec: otworzyłassię dla łatwowier-- 
mych: nowa: Jerozolima: Swedenburgą.. 
"„Abdericij. romane: który: był/cząsikowo» 
uńieszczany w.Merkurym, iest, drugą: na-- 
ukg psychologii, nie. mniey. znakomitą, ży- 
wym. iqzabawnym: obrazem małych wo- 


ie Womówychei godnych politowania:'skarg,, 


m któremi się. i'odżywaią. wpośród: mae. 


łego: miasta: intryganci i ciemna. arystoe- 
kracya.. Tę. satyrę Grecka; wymierzoną. 
przeciw teraźnieyszym. mieszkańcom miast,, 
korporacyom i urzędnikom. niższego rzęs- 
du, umiano tak dobrze- ocenić;. że krzyk: 
powszechny. godhy samego: miasta: Abde. 
ry,- powstal: w całych: Niemczech. Wieland! 
przewidział” burzę: i. oczekiwał spokoynie;., 
dopóki; niechęć;. którey; był: pzzedmio*: 
teminie wycieńczy!a: się sama; i nie bronili 
obrazów,, nie- maiących: innych: wad nadi 
tę, że były, hardżo dokładne». 
Przychodzimy. dó- okresu. w- którym Za 
sady filozoficzne Wielanda, doznaly ieszcze- 
razdzmiany, którey wpływ: daie się: spo-- 
strzegać w iego powieśćiach” rozmaitych, bęs- 
dących: maśladówanieni. tak. zwanych: Po». 
mieścio-zbionów (1) i+ przypominających styk: 
Miunezyngerów;. równie iak. Jana Sachs;, 
ebey muiących w.ogóló,. moralną” nausi 
kę wyższą i. czystszą. iak dotąd.Autor po-- 
dawali Widżinry. že- coraz: więcey. gardzić 
cynicyzmem: i obrazem: rozkoszy zmy»- 
słowćy;<sam- tylko” występek wybiera: zaa 
przedmiot'swoich:satyr vi przebacza. szla-- 
chetnem. uczuciom: duszy; to» uniesienie" 
które dawniey. wyszydzał, Twierdzi z Pe-- 
regrynem Proteuszem, iedhym-"ze swych: 
bohatyrów, że-ieżeli część umysłowa czto+-- 
wiekaynie wznosi się dó wyższych kraiów,. 
część maleryalna upadać: musizi Że. ten kto- 
się nie pragnie: wznieść -wyżćy. nad: zakres. 
pospolitego: sposobu. myślenia;. prędzćy czy: 
późńiej: zniży: się do: zwierzęcości: : Ta na-- 
"uka iest: zupełnie przeciw na: nauce: Wie» 


landa:rozlaney. w-pierwszćórw y daniu A ga-- 


tóna:_Nie- zaniechał także-oglosić powtór-. 


R AKANT Z 2 TO PES LTTE RE ZY RTR PETZ RODZC. = 
Qi) Fabliaux: byly: to powieści: wierszem: 
dawniey. we Francyi używane+ ` 
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mego ‘wydania tego dzieła, poprawionego 
i przerobionego „podług nowych widoków 
(1 nowych zasad, -które :późnićy rprzyiął. 
'Plan tak zmienil, że Agaton zamiast coby 
«się dał pokonać Hippias. swi, udnie się do 
filozofa Archita, *a "wyobraźnia 'obłąkana 
jeszcze sofizmatami, przedstawia mu go ia, 
'ko wzór. cnoty, którego 'ten młody adept 
:'Swiątyni Delfickićy na próżno szukał w dłu- 
:gich swoich podróżacu. "Ten ifilozof słu- 
cha zdań, młodzieńca i naucza. go ma wza- 
fiem, jakim sposobem pogodził:rozum z wia» 
ma; iakim sposobem ustalił prawa i gra- 
micę duszy i ciała, umysłu i: zmysłów, 
«władz których 'odwieczna "walka. 'dręczy 
«słabe człowieczeństwo. P'odday część ma- 
fteryalną, mówi Architas, dozorowi duszy;- 
lecz niech ićy władza nie będzie 'tyrafńiską. 
Biada temu ikto się obchodzi po królewsku 
«z ciałem, któremu powinien bydź posłusz- 
my! biada temu kto ie chce zniszczyć ipod 
-pozorem-że iest niewolnikiem! teorya Ar- 


sehitasa trzymająca średnie mieysce pomię- 


«dzy. spirytnaliżmem a materializmem, da- 

ie nam osłatnić rysy wyobrażeń filozofii 

Wielanda przy schylku dni iego. = 
2 | (Dalszy: ciąg nastąpi.) 


II. 


IV iadomości o niektórych pokoleniach ży. 


| „dowskich w Asyi. 
Prace doktora. Wolf missyonarza An- 
gielskiego na wschodzie, odsłaniają nam 
kilka pokoleń żydowskich, których ko. 


lebką są jeszcze czasy moyżeszowe. O:rou 
dzie dzieci Rechaba, wiadomo iuż było z. 


dochodzeń Beniamina Todeli. Pisarz ten 
utrzymywał ieszcze w wieku trzynastym; 
e go odkrył w'okolicach Mekki; ale twier- 


dzenie to zsgrzebane “w iednem z tych 
'dzieł które 'tylko-aczeni z professyi war: 
tuia, mogło się zdawać tylko niepewnym 
domysłem. ‘Pan Wolf: polwierdza*w'ca. 
Ałości to świadectwo. « Pewnego dnia spo- 
tkawszy w Arabii kilka żydów Arabskich, 
<zapytał ich., czy nie ma a nich /echabi— 
tów. Oto ieden z nich,c *'odpowiedzia: 
ino mu; pokazuiąc człowieka z postawą 
"marsową, z fizoguomią wydatną , bra. 
mego po arsbskusi: który się trzymal glo- 
«wy swego konia... 'Rechabita: przyjął e= 
*xemplarz biblii arabskićy,'obok z'textem 


sarabskim, 'przeczytał z niego kilka mieysć 


į odpowiedział głosem grzmiącym 'na za- 
pytanie missyonarza, Gdy gó ostatni za- 
pytal, btoby on był, wodpowiedzi prze- 
'eżytał muć35 rozdział z Jeremiasza i za- 
"wołał ; -Jestem synem -Rethaba, W. ezwał 
mastępnie missyonarza, aby zwiedził iego 
pokolenie i ile możności iak naywiecey 


przywiózł zsobą biblii, po czóm wsiadł 


'ma konia izniknał na równinach. Pań 
Wolf puścił się w podróż tą samą drogą, 
którą się mdał syn Rechaba ji spostrzegł 
iego pokolenie podzielone na trzy części 
niedaleko miasta Mekki. Ticzą 60,000 


' Rechabitówz żyią 'oni'pod namiotami, iak 


ich przodkowie i gardzą uprawą roli. Są. 
obrzezani, wyznaią czysty iudaizm ipo- 
siadaią Pentateuki , xięgi Samuela, xięgę 
Królów. Tzaiasza., Jeremijasza i proroków 
"drugiego rzędu. Mówią, Że. oyczyzną 
ich była zawsze puszcza, w. którey dziś 
mieszkają, wyiąwszy stę epokę, w którćy 
przybyli do Jerozolimy z powodów wy- 
tlomaczonych przez Jeremiasza, Mówią po 
Arabsku iwszyscy znaią ięzyk Hebrayski. 
Obstawali przy prawach Moyżesza z bro» 


mią w ręku przeciw Machometowi, który 


ich zwyciężył, ale nie- ze wszystkićm po» 
konał. Jest o nich podanie, Że dziewica 
z ich pokolenia otruła była Machometa, 


e 


EA -ę 


j ~ 


S4 z nich wyborni iezdzcy. Gdy się zbli- 


Ża jaka karaw:ui z Mekki, wysyłsią ma- 


-. przeciw niey iednego z pośród siebie, któ- 


ny domaga się zwyczaynego laracen; w 
razie odmownym, oddala się taki posła- 
niec z szybkością strzały I wnet potćm chmu- 
ra ich jazdy wypada iak piorun na Kara- 


_wanę. Pan Wulf zwiedził następBię. Sa- 


Jest ich 50 rodzin w okolicy 
rozwalin Sichemu, na pochyłości góry Ga- 


marytanów. 


ryzim; maią ich za ludzi poczciwych, 0-, 
twartych i gościnnych; w ich rozumieniu 

> 1 

spodzićwany Mesyasz pokaże się na górze 


Garyzim, a nie na górze Synai. Z cafe- 
go pisma uznaią tylko Pentateuki za xię- 
gi święte. Zarzucano im, Że oddaią cześć 


golębiowi arki Noego, ale oni utrzymują 


że to iesttylko Symbol nadziei. W ciągu po- 
dróży dowiedział się P. Wolf, że niedałe- 
ko Bassory znayduie się pokolenie maią- 
ce* pochodzić od Abrahama i dochowniące 
nazwisko małżonki tego oyca patryarchów, 
Beñ! Katurach. - Po zjawisku tak szezegól- 
rém w narodzie żydowskim, który TOZ- 
proszony nie przestaje istnąć narodowo i 


religiynie, znowu „szczególną iest. rzeczą - 


że wprzeciągu 2,500 lat zniknęło. na po- 


_ sór 10 pokoleń, które podlug wyrazów 


proroków zjawić się maią i połączyć z I- 
zraełem, aby dokonać świetnego: zmar- 
twychwstania dzieci Abrahama. Niespokoy- 
na ciekawość mnożyła dotychezas poszu: 


kiwania, aby odkryć mieysca w których: 


się ukrywają zapomniane 10 pokoleń wy- 
gnanych synów Izraela, ale wypadkiem 
tych badań były same „domysły. Jeśli 


nim wolno wyiawić zdanie nasze, nazwie- 
my Afghanów potomkami tych 10 poko- 


leń. Sławny Foster, który napisał bardzo 
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JE 
ciekawe-dzielo o Indyach, spostrzega? na 
fizognomii ich'cechy narodu żydowskiego. 

Pan Jonnes który po nim kray Afzha- 
nów zwiedził, wnioskował również, że po- 
chodzą od dziesięciu pokoleń i zdanie swo= 
ie opierał na tey szczególnie okoliczno 
ści iż pochodzenie takie przypisuią im 
właśni ich są$iedzi -i że oni sami dzielą 
w tóy mierze zdanie swoich sąsiadów, 
W rzeczy samćy wszystkie narody, a szcze” 


` gólnie barbarzyńskie nienawidzą tak bar. 


dzo żydów, iż gdyby rozumienie Afzha- 
nów i sąsiadów ich nie zasadzało się na 
rawdzie, mie wiedzieć dla czego mieli- 
y przy nim obstawać., Pan Elphinstone 
autor eiekawego opisu poselsbwa swego - 
do Kabul, nie dzieli tego zdania, z tey 
przyczyny, że między ięzykiem Ałghanów, 
zwanym Pusztu, a heprayskim, żŻadney 
nie widzi styczności, ale z drugićy stro« 
ny missyonarze Seramporscy, którzy w 
ostatnich czasach długo w kraiu Afghanów 
przebywali i doyrzale ięzzyk ich zgłębili, 
utrzymuią, że „w żadnym ięzyku. wscho- 
dnim nie znaleźli tyle źrzódłosłowów he- 
brayskich, ile więzyku Afghanów. Wszy« 


/ sey zaś podróźni i missyonarze, iednozgo- 


dnie przypisują Afghanom przymioty, po. 
trzebne do wielkich przedsięwzięć, są oni 
tak silni i woleczni, iż pod nazwiskiem: 
Patapów, długo byli naylepszymi żołnie., 
rzami w woyska Wschodnio-lndyyskiem. 
Bobillasowie, których waleczności doświad- 
czyli Anglicy ną polu bitew stanowią część 
tego narodu. Żiyią oni w zupełnćy mie- 
podległości, oddaią się nieustannie ćwi-. 
czeniom woiennym i może że wszystkich 
ludów, mahometańskich, naymnićy u nich- 
zńana nietolerancya. Uważano, Że oprócz 
pokolenia graniczącego Z Indyami, które 
z powodu tćy bliskości,. uległo zepsuciu 
obyczaiów, Afghamowie ze wszystkich ha- 
dów Azyatyckich, naymnićy są zepsuci 
Jeśli istotńie są reprezeniantami dziesię= 


ciu pokoleń, które kiedyś panować maią 


na wschodzie, iuź teraz zasługują na to, 
iako naypotężnieysze podpory Persyi i Hin= 
dostanu.. UA E PSE 
iA < i 
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